
 W ostatnich dniach ważne wydarzenia 
na arenie międzynarodowej zbiegły 
się z nagłą zmianą narracji polityków 
koalicji rządzącej w sprawie rzekomego 
fałszowania wyborów. Czy atak USA 
na Iran i późniejszy błyskawiczny 
rozejm miały pośredni wpływ na naszą 
sytuację wewnętrzną? 
– Patrząc na ostatnie wydarzenia, 

należy powiedzieć, że znamy jedynie 
drobny ułamek rzeczywistości, która 
dzieje się za kulisami. To, co widzimy, 
jest pewnego rodzaju teatrem, para-
wanem, za którym, tak jak w chińskim 
teatrze lalek, kryją się rzeczywiści ak-
torzy. Zwróćmy uwagę, że bombardo-
wanie celów w Iranie przeprowadzone 
przez Stany Zjednoczone ma z pew-
nością wpływ na sytuację na Bliskim 
Wschodzie, ale także – i nie jest to 
zbyt daleko idące przypuszczenie – bę-
dzie miało wpływ na wojnę na Ukrainie. 
Donald Trump pokazał dość wyraźnie 
Kremlowi, że jeśli trzeba, nie waha się 
użyć siły, a Kreml – jak wiemy – ze 
wszystkich języków świata najlepiej ro-
zumie właśnie język siły. 

Mamy tu również kontekst polski. 
Spójrzmy na sekwencję wydarzeń. 
W  tym samym dniu, kiedy USA za-
atakowały Iran, Donald Tusk zamieścił 
wpis na portalu X o tym, że jest bardzo 
ciekawy i tę samą ciekawość zaleca 
prezydentowi Andrzejowi Dudzie, pre-
zydentowi elektowi Karolowi Nawroc-
kiemu, ile głosów oddano tak naprawdę 
na kandydatów w wyborach prezyden-
ckich w drugiej turze. Zostało to od-
czytane powszechnie jako sygnał świad-
czący o tym, że premier polskiego 
rządu podważa oficjalne wyniki wy-
borów ogłoszone przez Państwową 
Komisję Wyborczą. Zrobił to w sytuacji, 
kiedy jeszcze nie było wiadomo, czy 
Stany Zjednoczone nie ugrzęzną w 
konflikcie z Iranem. W tamtym mo-
mencie nie wiedzieliśmy, jaka będzie 
skala tego zaangażowania, czy może 
USA wyślą wojska lądowe. Po kilku 
dniach okazało się, że było to punktowe 
uderzenie. Donald Trump szybko ogło-
sił rozejm i widać wyraźnie, że Ameryka 
nie zamierza, przynajmniej na tym 
etapie, angażować się w wojnę izrael-
sko-irańską. 

Sekwencja wydarzeń była taka, że 
Donald Tusk zaczął łagodzić swoje ko-
munikaty, dając do zrozumienia, że 
właściwie co najwyżej mieliśmy do czy-
nienia z pewnymi nieprawidłowościami, 
które nie miały wpływu na wynik wy-
borów. To zbiegło się z fatalnym dla 
Platformy Obywatelskiej sondażem dla 
zaprzyjaźnionego zresztą Onetu, który 
dokumentował niemal 8-procentowy 
spadek poparcia dla Koalicji Obywa-
telskiej. Ja bym jednak tę zmianę po-
stawy Tuska wiązał raczej z wydarze-
niami międzynarodowymi. Wydaje mi 
się, że nie są oddaleni od trafnej diag-
nozy ci, którzy mówią, że wszystko, co 
się działo na Bliskim Wschodzie, było 
pilnie odczytywane w Berlinie. To z 
Berlina płynęły sygnały do Polski, żeby 

wykorzystać nadchodzące, potencjalne 
zaangażowanie Stanów Zjednoczonych 
w wojnę w Iranie po to, by zakwestio-
nować wyniki demokratycznych wybo-
rów prezydenckich. Gdy okazało się, 
że jednak wielkiego zaangażowania 
nie będzie, nagle dano sygnał do od-
wrotu. To wiele tłumaczy. 

  
 Przed wyborami były uzasadnione 
obawy, że Niemcy będą próbować 
wpłynąć na nie, ponieważ w ich in-
teresie było, aby Karol Nawrocki nie 
wygrał wyborów. Stało się jednak 
inaczej. Obecnie mamy kolejny bardzo 
poważny i zagrażający naszemu bez-
pieczeństwu kryzys na zachodniej 
granicy, będący skutkiem polityki 
niemieckiej – Niemcy zalewają nas 
nielegalnymi migrantami. Mamy Ruch 
Obrony Granic, powołany przy jed-
noczesnej bierności służb, która 
również jest w interesie Niemiec. 
– To jest problem wielowarstwowy, 

który będzie narastać. Zauważmy, że 
to nie jest już kwestia jednostkowa. 
Obrazy, które dochodzą np. z Zielonej 
Góry, czyli koczowiska przypominające 
bardziej Paryż i inne duże miasta Europy 
Zachodniej, dotyczą zjawisk, które real-
nie mają miejsce i które społeczeństwo 
odczuwa. Zwróćmy uwagę na geografię. 
To wszystko dzieje się w pasie woje-
wództw, gdzie zazwyczaj wygrywała 
Platforma Obywatelska, dodatkowo z 
bardzo wysokimi wynikami. Mówimy 
o Ziemiach Zachodnich. Gdy ludzie 
zaczną dostrzegać problemy, takie jak 
rosnąca przestępczość wynikająca z 
przebywania na tych terenach niele-

galnych migrantów, to będą narastać 
niepokój i poczucie zagrożenia. Może 
to mieć wpływ na strukturę poparcia 
dla Koalicji Obywatelskiej czy szerzej 
– lewicy. To są konkretne historie, które 
bardzo przemawiają do społeczeństwa. 
Niedawno usłyszeliśmy tragiczną wia-
domość o śmierci młodej kobiety w 
Toruniu, brutalnie zaatakowanej przez 
Wenezuelczyka, któremu skończyło się 
pozwolenie na pobyt w Polsce. Świa-
domość zagrożeń w skali społecznej z 
pewnością będzie rosnąć. 

Mamy więc kontekst wewnętrzny, 
polski, ale dochodzą jeszcze relacje 
polsko-niemieckie. To, że tworzy się 
społeczny, oddolny Ruch Obrony Gra-
nic, że działają patrole obywatelskie w 
różnych miejscach nad Odrą, nad naszą 
zachodnią granicą, jest dowodem po-
średnim, ale mocnym, na to, że Polacy 
czują się u siebie na tych ziemiach. 
Dbają o te ziemie, chcą bezpieczeństwa 
dla tej części Polski. Nie jest im to 
obojętne. Z punktu widzenia Niemiec 
– mam na myśli nie tylko kwestię prze-
rzutów migrantów do Polski, ale też 
dalekosiężne interesy Berlina, jest bar-
dzo niekorzystna akcja. Utrzymywanie 
się nastrojów „tymczasowości” Polaków 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
jest korzystne dla Niemiec. Natomiast 

akcja, którą nazywam „nową polską 
strażą nad Odrą”, jest dowodem na 
to, że przede wszystkim młodzi ludzie 
czują się tam gospodarzami. Oczywiście, 
to jest bardzo pożądane z punktu wi-
dzenia naszego narodowego interesu 
– zarówno zatamowania niekontrolo-
wanego napływu nielegalnych migran-
tów, jak i integracji tych ziem. Przypo-
mnijmy, że w tym roku mamy 80-lecie 
powrotu Ziem Odzyskanych do Polski. 
Po 80 latach nowe pokolenie, które 
już wyrosło na tych ziemiach, czuje się 
z nimi związane i jakakolwiek działal-
ność, która uderza w tę obywatelską 
aktywność, stanowi też uderzenie w 
dalekosiężne interesy Polski. Tak należy 

odbierać pogróżki, że władza będzie 
wysyłać Żandarmerię Wojskową na 
obywatelskie patrole. 

  
 Najpierw mieliśmy wojnę hybrydową 
ze strony Białorusi i Rosji, a teraz 
mamy potężny kryzys na zachodniej 
granicy. 
– Ta synchronizacja na pewno nie 

jest przypadkowa. 
  
 Jest to wynik kalkulacji politycznej 
kanclerza Friedricha Merza czy efekt 
nieradzenia sobie z gigantycznym kryzy-
sem wewnętrznym spowodowanym 
polityką migracyjną, której autorami 
są przecież Niemcy? 
– To jest stara zasada radzenia sobie 

Niemców z problemami, które sami 
wywołali, przynajmniej od 2015 roku. 
Obecnie Friedrich Merz próbuje wysyłać 
polityczny sygnał i przyjrzyjmy się komu. 
Zauważmy: landy wschodnie, dawna 
NRD, to są twierdze wyborcze Alter-
natywy dla Niemiec. To ta partia tam 
króluje. Najlepsze wyniki AfD uzyskuje 
od lat np. w Görlitz, które znajduje się 
naprzeciwko Zgorzelca, gdzie powstały 
polskie patrole obywatelskie. To jest 
partyjny interes CDU, żeby pokazać 
się jako partia, która prowadzi twardą 
politykę. Mamy tu sygnał, że rządzący 
politycy nie boją się odsyłać migrantów. 
Problem polega jednak na tym, że od-
bywa się to kosztem Polski. My nie 
mamy żadnego obowiązku, aby 
uwzględniać partyjne interesy kanclerza 
Merza. Niestety, widać wyraźnie – cho-
ciażby po bierności rządu polskiego i 
po dziwnej aktywności, ale aktywności 
nie na rzecz uszczelnienia granicy, tylko 
na rzecz walki z oddolnym ruchem 
obywatelskim – że część koalicji rzą-
dzącej w Polsce ma zupełnie inne prio-
rytety. To jest bardzo niepokojące. 

  
 Bierność służb widzą zwykli obywatele, 
którzy zaczynają się obawiać o bez-
pieczeństwo i życie. Zadają pytanie: 
gdzie są służby i państwo polskie? 
– W tym miejscu można zadać py-

tanie: gdzie było państwo polskie, gdy 
trzeba było organizować obchody ty-
siąclecia Królestwa Polskiego? Był na-
cisk społeczny, oddolny różnych oby-
watelskich inicjatyw, jak np. słynny 
marsz w Warszawie z okazji tysiąclecia 
koronacji Bolesława Chrobrego. Obec-
nie mamy oddolną inicjatywę obywa-
telską broniącą suwerenności już nie 
w wymiarze historycznym, ale realnym 
– broniącą naszego tu i teraz. To jest 
społeczeństwo obywatelskie w akcji. 
To nie jest ruch – jak się teraz próbuje 
przedstawiać – „skrajnych faszystów”. 
Ludzie po prostu obawiają się o bez-
pieczeństwo własne i swoich rodzin i 
biorą sprawy w swoje ręce. Bardzo 
dobrze, że głowa państwa polskiego, 
prezydent Andrzej Duda, na konfe-
rencji w Sewilli podziękował obywa-
telom Polski, którzy angażują się w 
Ruch Obrony Granic. Bardzo dobrze, 
że on – jako ten, który ma konstytucyjny 

RZĄD POD BUTEM NIEMIEC

Gdy ludzie 
zaczną dostrzegać 
problemy, 
takie jak rosnąca 
przestępczość 
wynikająca 
z przybywania 
nielegalnych 
migrantów, to będą 
narastać niepokój 
i poczucie 
zagrożenia
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obowiązek strzeżenia polskiej suwe-
renności i bezpieczeństwa – zabrał wy-
raźnie głos w tej sprawie. Bardzo do-
brze, że podobnie uczynił prezydent 
elekt Karol Nawrocki. Niepokojące 
jest natomiast, że rząd, który powinien 
na bieżąco strzec bezpieczeństwa we-
wnętrznego i zewnętrznego państwa 
polskiego, wykazuje w tej sprawie da-
leko idącą opieszałość. Teraz wyob-
raźmy sobie sytuację, że kilka dni po 
6 sierpnia urzędujący prezydent Karol 
Nawrocki pojawi się na granicy państwa 
polskiego na zachodzie i zwoła Radę 
Gabinetową w tej sprawie. Taki ruch 
w oczywisty sposób rezonowałby spo-
łecznie, stąd nerwowe reakcje obecnej 
władzy, która próbuje nieudolnie roz-
siewać wątpliwości co do wyniku wy-
borów prezydenckich. Nie ma to zresztą 
większego znaczenia, ponieważ sami 
rządzący dobrze wiedzą, że nie po to 
Ursula von der Leyen czy prezydent 

Niemiec gratulowali Karolowi Na-
wrockiemu zwycięstwa w wyborach, 
żeby teraz wycofywać się rakiem. 

  
 Niemcy nie są zadowolone z wygranej 
Karola Nawrockiego również z powodu 
jego jednoznacznej postawy względem 
reparacji. Kilka dni temu Erika Stein-
bach we wpisie na portalu X stwier- 
dziła, że „nie ma żadnych uzasad-
nionych polskich roszczeń repara-
cyjnych”, i dodała, że jest „rachunek 
do wyrównania”, jeśli chodzi o 
„wywłaszczenia Niemców z dzisiejszej 
Polski”. Czy jest to opinia, którą 
podzielają niemieckie elity rządzące? 
– Erika Steinbach w pewnym sensie 

„się wygadała”. Strona niemiecka – i 
dotyczy to nie tylko środowiska, które 
reprezentuje Steinbach – tak właśnie 
uważa. Przypomnijmy, że była szefowa 
Związku Wypędzonych dzisiaj jest 
członkiem AfD, a wcześniej była w 

CDU. Niemcy uważają, że sprawa 
tzw. odszkodowań dla Niemców nie 
jest zamknięta. Było wiele sygnałów 
wysyłanych z Niemiec już w XXI 
wieku. Podjęcie przez polską stronę 
w czasach rządów Zjednoczonej Pra-
wicy kwestii reparacyjnej było ofen-
sywnym krokiem, który bardzo utrud-
niał Niemcom podejmowanie tematu 
odszkodowań dla nich. Porzucenie 
przez obecny rząd tematu reparacji 
jest ułatwieniem dla Niemiec powrotu 
do ich roszczeń. 

 
 Sytuacja Donalda Tuska nie jest łatwa 
z punktu widzenia jego polityki uległo- 
ści wobec Niemiec. Zarówno wybór 
Karola Nawrockiego na prezydenta, 
jak i kryzys na granicy z Niemcami 
nie wpływają korzystnie na jego poli-
tyczną przyszłość. 
– Obecnie Niemcy mogą stwierdzić, 

że Donald Tusk jest nie „zasobem”, 

tylko obciążeniem – i to może oczy-
wiście oznaczać zdynamizowanie sy-
tuacji politycznej w Polsce. Z pew-
nością jego nieudana szarża w stronę 
tzw. scenariusza rumuńskiego, dale-
ko idąca wstrzemięźliwość koalicjan-
tów Szymona Hołowni i Władysława 
Kosiniaka-Kamysza w tej kwestii 
wskazują, że Tusk właściwie nie ma 
pola manewru. Im bliżej jesieni, tym 
więcej trudnych spraw. To nie tylko 
kwestia granicy zachodniej, ale rów-
nież podwyżek cen, dziury budżeto-
wej. To wszystko będzie się piętrzyć. 
Jak się okazuje, plan „wzięcia się 
do roboty” – jak to określił Tusk po 
wyborach prezydenckich – polega 
nie na tym, żeby zdynamizować prace 
rządu, tylko na tym, by zdynamizować 
ataki na opozycję, na prezydenta 
elekta. 

  
Dziękuję za rozmowę.

Z Berlina płynęły 
sygnały, żeby 
wykorzystać 
zaangażowanie 
Stanów Zjednoczonych 
w wojnę w Iranie 
po to, by 
zakwestionować  
wyniki 
demokratycznych 
wyborów 
prezydenckich 
w Polsce 
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